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Warszawska wystawa
rwićrząt {yospodarskicJi, płodów rolniczych 

i ogrodowizn Królestwa olsliiego. 
w roku 1SG7.

Płody, wyroby i inne przedmioty rolnicze, 
oraz machiny gospodarcze.

( D o k o ń c z e n i e . )

Przychodzim y te ra z  do szczegółowego opisu płodów  ro l­
niczych. Pom iędzy tem i bez zaprzeczenia należy się p ierw szeń­
stw o pszenicy, nie d la  te g o , iżby ona stanow iła nasze poży­
w ien ie, lud  wiejski bowiem je s t  jeszcze za ubog i, aby m ógł 
je ść  bu łkę  lub  k ioski z m ąki z jego  pszenicy wyinielonój, ale 
d la  tego, że z pszenicy to  k ra j nasz, ja k  n iek tórzy  m ieć chcą, 
czysto-rolniczy znanym  je s t  w obcych s tronach  i że pszenica 
b ron i nas jeszcze, o ile może, od bankructw a. Owóż pszenicy 
dostaw iono w s to sunku  do osta tn ie j w ystawy rolniczej w L u ­
b lin ie  nie w iele, lecz jed n ak  dosyć, jeżeli uw zględnim y s tan  
k ra ju  pod w zględem  tegorocznych wpływów atm osferycznych. 
B acząc n a  b ia ło ść , p iękność i pełność z ia rn a , pierw szeństw o 
należałoby  przyp isać pszenicy z B rzeżna P an a  M archwickie­
go. C óżl kiedy przy  p rzegródkach  z ziarnem  nie m a snopa, 
k tó ry b y  m ógł upew nić , że p iękność i rów ność pszenicy nie 
w ynikła przew ażnie z ta k  troskliw ego czyszczenia, że m oźna- 
by je  w ybieraniem  nazw ać. Po pszenicy z B rzeżna pierw sze 
m iejsce pod wzgędem wagi i b iałości trzym a pszenica z S a r­
nowa P a n a  P epłow skiego , lubo m a pew ne oznaki przeszłoro- 
cz n ć j, więc pod innem i w arunkam i atm osferycznem i wyhodo-

wanćj. T rzecie m iejsce należy się pszenicy angielskićj P an a  
W olskiego z Sadkow a, k tó ra  tćm  się od w szelkich innych wy­
różnia, że m a k łos wielki, że ziarno w k łosie zupełn ie odpo­
w iada z iarnu  w przegrodzie i że przy  oczyszczaniu bardzo 
m a ła  ilość drobnćj pszenicy i pośladu  odchodzi t a k , że jeżeli 
przyjm iem y, iż z wym łóconćj pszenicy b rzeżansk iej odeszło 
na p rzyk ład  7/ 8 części na odpadki i poślad, a  z pszenicy Sar­
nowskiej */% czyli po łow a, to  z pszenicy Sadkowskiej ty lko 
'/„ część ledwie odejść m ogła, i gdyby trochę tylko lepiej b y ła  
dosuszona i więcej biała, z pew nością p ierw szą n ad g io d ę  wy­
w alczyłaby sobie. C zw artą z ko le i je s t pszen ica P an i K u­
czyńskiej z K orczew a, odznaczająca się szklistością, w liandiu 
wielce cenioną. Po niej id ą :  ang ie lska  L ilpopa z Brwiuow’a, 
b ia ła  A bram ow icza z K am ionki i Szadkow skiego z Pogwizdo- 
wa. S andom irka , ta k  słynna u nas i za g ra n ic ą , w ystąp iła  
i nielicznie i z bardzo  słabem i okazam i. Czy ona się tylko 
nie w yradza? o ile bowiem pam iętam y, rok  rocznie niem al 
sandom irka tra c i na dobrych w łasnościach. Zw racam y jeszcze 
uw agę na pszenicę p iaskow ą czyli na p iaskach  upraw ianą, 
z P oznańsk iego , k tó ra , jeże li w is toc ie , ja k  nas zapew niano, 
pod względem wagi i wydajności m ąki m ało  różni się od in­
nych pszenic, w inna zająć wielce naszych gospodarzy. O rki­
szu nie widzieliśm y w cale , lubo w n iek tó rych  m iejscach je s t  
upraw iany  n a  kaszę  orkiszow ą.

Ż y ta  także nielicznie w ystąpiły  i dosyć słabych  przym io­
tów . N ajzdrow ićj, obok najw iększćj równości z ia rn a , wyglą­
d a ły : ży tokrzyca P a n a  Z ednika z W ilgi, żyto zw yczajne wło­
ścianina G rom ulskiego z M reni i żyto zwyczajne Osterloflfa 

z G rochow a.
Jęczm ień  lepićj sto i na w ystaw ie, lubo praw ie w szystek
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drobny, choć dwurzędowy; jeden tylko odznaczał się doro- 
dnem  z ia rnem , cóż kiedy ziarno straszliwie m o k re ,  albo też 
niedoszło młócone. Największą równością ziarna odznaczał 
się zagraniczny ga tunek  jęczm ien ia ,  zwany C heval ier ,  dosta­
wiony przez I n s ty tu t  Agronomiczny w P u ław ach . Z owsów 
zw racał na siebie uwagę owies zwyczajny późny ze W zdołu  
P a n a  Porębskiego i drugi o czarnem  z iarn ie ,  nie pam ięta­
my zkąd.

0  ile powyższe zboża słabiśj, niż na  poprzednich wysta­
wach reprezentow ane były, o tyle groch o wiele więcej zy­
ska ł  przedstawicieli. Przypuszczamy, że w ogóle w gospodar­
stwie zyskał on większe znaczenie, na k tó re  w istocie zasłu­
guje  zupełnie ze względu swej pożywności. Szczególniej też 
g roch  olbrzym i, jak iego  k ilka okazów znajdowało się na  te­
gorocznej wystawie, zasługuje na  baczniejszą uwagę, bo wcze­
śniejszy je s t  od naszego g ro ch u ,  daje ziarno duże i liczne 
w s t rę k u ,  zadaw ala  się zwyczajną r o l ą ,  a  p rzy tem  jest  
p le n n y m , smacznym i pożywniejszym, juko więcej mączki, 
a  mniej skórki dający. Najpiękniejszy okaz takiego grochu 
olbrzym iego, odznaczający się równością z ia rna ,  dostawił P . 
Mazurkiewicz w Bystrzejowic, w powiecie lubelskim.

1 gryki było k ilka  odmian, j a k  zwykła szwedzka i inne ; 
z ty c h ,  ze względu na wielkość z ia rna  i cienkość, zasługi­
w ała  n a  uwagę g ryka  ho lenderska sza ra  P. J a n a  Górskiego 
z W oli pękoszewskiej.  Innych roślin strączkowych nie było, 
an i prosa .  Z a  to lnu  wystąpiło k ilka  okazów, pomiędzy któ- 
rem i wielkością i równością łodygi królował wielkolen P an a  
Gombrowicza z Wilkii. Z rzepaków najbardziej dorodnością 
i równością z ia rna  celował rzepak  zimowy z Cycowa P. Ty­
mienieckiego i ho lendersk i ,  także zimowy, ze W zdołu  w po­
wiecie kieleckim od P. Porębskiego. Chm iel ,  ty tuń  i rośliny 
farb iersk ie  bardzo słabo były rep rezentow ane i smutnie świad­
czyły o zan iedbaniu  tych ważnych gałęzi gospodarstwa ro l­
nego, tćm  bardziej rażącego, że sprowadzam y bardzo wiele 
ty tuniowych liści i szczeci sukieuniczćj do czyszczenia sukna 
z zagran icy ,  wówczas gdy hodowanie tych roślin u nas ma 
wszelkie warunki powodzenia.

Rośliny pastewne także słabo wystąpiły, szczególniej też 
koniczyny. Zw raca ł uwagę znawców ra jg ras  natura lny  łąkowy 
z S a d k o w a , k ilka  okazów siana b ru n a tn e g o ,  bardzo piękne 
nasipnie tym otejk i z Nowej W si w Kalwaryjskiem od P. H u- 
bego i wyka zwyczajna szara  z G rabow a P. P la te ra .  Pomi­
ja jąc  łub in  w niezliczonych okazach, nadesłano k ilka łodyg 
prawdziwie olbrzymiej kukurudzy  z Bielawy od P. Rossmana 
i łjuraków pastewnych bardzo  piękne egzem plarze ,  szcze­
gólniej z ogrodu braci B a rde tów  pochodzące. Zwracamy też 
uwagę n a  wicie okazów kartofli ,  k tóre  mocno intrygowały 
nie tylko rolników dużo z niemi kłopotu  mających, ale i na­
sze \ gospodynie, wciąż wyrzekające na  t rudność dobran ia  k a r ­
tofli m ączystych i tanich. Najlepiej w ocenie wyszły k a r to ­
fle czerwone P. Labędzkiego, bardzo p rzydatne  do gorzelni! 
kartofle m arym onty  z Kuznocina w powiecie sochaczew sk im » 
kartofle eybulkowe białe z Cielędza od P. W olfa ,  bardzo 
wczesne i podług  właściciela bardzo plenne kartofle P. Po­
rębsk iego  ze W zdołu  i kartofle duże białe z Sadkow a P ana  
Wolskiego.

N a  zakończenie spraw ozdania  z tego działu  pozwalamy 
sobie zwrócić uwagę Czytelników na słabo reprezentowane 
buraki cukrowe, tyle morgów u nas pokrywające i na tę  cie­

kaw ą okoliczność, s tw ierdzoną rozbiorem chemicznym, że naj­
bardziej w cukier  obfitujące b u ra k i ,  uprawiane za granicą, 
przeniesione do nas i hodowane z troskliwością w warsza­
wskich ogrodach renom ow anych , dały o bardzo wiele mnićj 
części cukrowych, w porównaniu  z bu rakam i na  polach otwar­
tych uprawianem u

Dział owoców i ogrodowizn, ja k  zawsze na wystawach, 
zajmująco, barwnie i wabiąco wyglądał. Znawcy i nieznawcy 
zarówno rozglądali się w tych stosach zielenin lub rozważali 
rozliczne owoce, z wdziękiem mizdrzące się do nich z ta le ­
rzyków roztasowanych na  pięknej mchu zieleni.

Zanim wyjdziemy z sa li ,  chcielibyśmy jeszcze pomówić
0 pomyśle P P . Ciechanowskiego z Grodźca i Sokolskiego 
z Warszawy robienia dachówek z cementu. Było ich na  wy­
stawie trzy, je d n a  z czopem g ru b a ,  pom ysłu  P. Ciechanow­
skiego, d ruga  także z czopem P. Sokolskiego, a trzecia tegoż 
bez czopa, a  ty łka  z dwiema dziurkam i do przybijania gwoź­
dźmi do ła t  dachowych. Bez wątpienia formy przedstawio­
nych dachówek ulegnąć m ogą zm ianie, (z czopami zdają się 
praktyczniejsze, lubo może za  lekkie,) ale zawsze myśl użycia 
dachówek cementowych ma przyszłość przed sobą ,  gdyż da­
chówki takie m u sz ą ,  a  przynajmnićj powinny odznaczać się 
t rw ałośc ią ,  n ieprzem akalnością ,  lekkością i mocą, byle tylko 
cena nic przewyższała o wiele ceny dachówek z gliny palonćj 
wyrabianych. Obadwaj wystawcy otrzymali listy pochwalne.

Owiec przypędzono dość znaczną ilość; nawet Poznańskie 
dostarczyło piękne okazy rasy  czystej negre ti ,  jedne  od Pana  
Paruszew skiego , a  drugie od P. U uruha. Z krajowych zasłu­
giwały na  uwagę owce e lek tora lne  P an a  Glinki ze Szczawina, 
negreti P. Ejdziatowicza z Wereszczyna i negreti z Cielądza 
od P a n a  Wolffa. Pan Glinka za bardzo piękne, lubo jeszcze 
niezupełnie wymyte runa  wełny otrzym ał medal złoty, P an  
Ejdziatowicz srebrny, a Pan Niedroski za  kilkadziesią t oka­
zów wełny, umieszczonych gatunkam i w flaszeczkach, uzyskał 
lis t pochwalny.

D rób’ i nielicznie i drogo wystąpił. Za kogu ta  i ku rę  
rasy  kałmuckiej,  czy podobnej, odznaczające się wielkością, 
ale i n iezgrabnością , a należące do I*. Bogusławskiej z W a r ­
szawy, żądano 15 rub li ,  a za kogu ta  czarnego, krajowego 
g a tu n k u ,  z bardzo p ięknym , w ksz ta łc ie  korony grzebieniem
1 za k u rę  czarną P ana  Lachowskiego z W arszawy nietylko 
żądano, ale i dostano 15 rubli. P rócz tego było k ilka indy­
ków, p ara  kaczek i k ilkadziesią t p a r  gołębi od P. Winnickiego 
z Warszawy, k tó re  zyskiwały sobie pochwały znawców.

Świń było kilka gatunków. Angielskie bez sierci,  na 
kró tk ich  nogach a długie, wzięły srebrny  m edal;  brązowy do­
s ta ł  ksz ta ł tny  kiernozek P. Skrutkowskiego.

Pszczelnictwo za to wystąpiło bardzo świetnie. Rozmai­
tego rodzaju  ule s tanęły  do konkursu  z pszczołami i bez 
pszczół,  ram y z p la s tram i ,  a  naw et same plastry , w końcu 
przyrządy  pszczelnicze. Publiczność żywo zajmowała się temi 
domkami sk rzę tnych  pracownic, k tóre, od niejakiego czasu 
zaniedbane, odpłacały  się drogością miodu i wosku. Nie wi­
dzieliśmy ta m  wprawdzie nowych systematów ułów, ale te, 
k tó re  były na  wystawie, zadaw alały  dostatecznie. Szczegól­
niej podobały się ule P. Ważniewskiego i P .  Aleksandrowicza 
z Warszawy. J a k o  nowość zapisać tu  także musimy akwaryum 
z rybam i ze stawów P. P la te ra ,  dawniej ś. p. Jezierskiego, 
z R yk z Lubelskiego. A kwaryum  to wyrobione zos ta ło  u P ana
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M in tra ,  oszklone, napełnione wodą, ciągle się zmieniającą, 
i ogromnem i karp iam i dziewięcioletniemi, oraz drobnemi ka­
raskam i.  Snadź jednak  tym wodnym mieszkańcom nie podo­
b a ł a  się W arszaw a ,  bo silnemi rucham i wygniatały k ilka razy 
tafie szklane, nie m ogąc po jąć ,  co znaczą te m ałe  przestrze- 
po ich olbrzymich s taw ach , co znaczą te więzy po ich swo­
bodzie poprzedniej.

D la  nas  ryby te  były świadkami',  co może gorliwa chęć 
zużytkowania wód; były przypom nieniem , że nasze stawy, 
jeziora  i rzeki coraz bardz ie j ,  m iasto ryb ,  siedliskiem żab 
się s ta ją ;  były w yrzutem , że kraj n asz ,  tyle wód posiadający, 
sprow adza ryby koleją żelazną ze Śląska. Żałujemy, że przy 
tern akw aryum  nie było obrachunku wydatków i zysków ho­
dowli ryb w R ykach; możeby liczby prędzej i skuteczniej, niż 
s łow a, trafiły do  przekonania  naszych rolników.

Przejdźm y te raz  ulicę i wejdźmy na plac są s ied n i , kędy 
rozłożyły się szeroko machiny i narzędzia ,  przyjm ując cie­
kawych huczeniem m łocarń ,  s ieczkarń i świstem lokomobil.  
Jeżeli ta m ta  s t ro n a  oddychała  spokojem prawdziwie sielskim, 
ta  ro i ła  się ruchem  i wrzawą m ie jską ,  fabryczną. Tam mie­
liśmy wioskę z końmi, bydełk iem , d rob iem , zbożem, owocami 
i zielenią; tuta j mamy fabrykę z dymiącemi kominami, z ma­
szynami rozmaitych kształtów  i banv, z narzędziami nawet 
z nazwy nieznanemi mieszczuchom. Ale związek zbyt ścisły 
zachodzi między je d n ą  a d ru g ą  s tro n ą ,  za nadto pićrwsza 
część sielska od drugiej fabrycznej zależy, abyśmy j ą  pominąć 
mogli milczeniem. Dziś już  wszędzie ulepszone narzędzia za­
stępują  dawne, znane z prostoty lub praktyczności,  a maszyny 
nieomal w każdym folwarku przychodzą w pomoc niewystar­
czającym siłom ludzkim. Dobre gospodarstwo bez dobrych 
narzędzi istnieć nie może.

N a przodzie p lacu, idąc od wejścia, rozstawiano młoc­
karn ie ,  sieczkarnie, wialnie i m łynki,  należące do trzech g łó ­
wniejszych fabryk , to j e s t  do P P .  L ilpopa i R a u a ,  ‘do P ana  
Ostrowskiego z W arszawy i do P. P la te ra  z N iek łan ia  w Lu-  
belskićm. Rozstawienie to trochę może było niewłaściwem; 
stósownićj było zacząć od narzędzi m ałych , to jes t  służących 
do uprawy pól i ł ą k ,  a skończyć dopiero na maszynach 
m łócących, siekących, mielących lub inne użycie w p rzem y­
śle rolniczym i leśnym mających. W iadomo, że trzy  fabryki, 
wyżśj wymienione, o trzym ały  medale, dwie pićrwsze złote, 
n iek łańska  srebrny. Różnice jednak  między maszynami przez 
te  fabryki dostarczonemi są  dosyć wielkie. L ilpopa i R aua  
wyroby znacznie wysunęły się naprzód w dobroci,  chociaż 
i one nie są bez zarzutów, np. m łocarn ia  przenośna rozrzuca 
ziarno i niezbyt czysto wym łaca ; dwukonna trybowa przeno­
śna za 270 rs.  także rozrzuca ziarno, niedosyć czysto młóci 
i j e s t  za ciężka na  p a rę  koni; ale za to cztćrokonna m łocar­
nia nic do życzenia nie pozostawia; m łynek  do mielenia 
zboża, j a k  nie można lepićj, miele, a  wszystkie wialnie, śró- 
towniki do bobiku końskiego, gniotowniki do jęczmienia i inne 
zadawalają  zupełnie, odznaczając się p rzytem  taniością i do­
kładnością  odrobienia. Drugie miejsce pod względem dobroci 
wyrobów trzym a fabryka n iek łań sk a ,  choć tylko m edal s re ­
brny otrzymała. Jej m łocarn ia  pasowa n a  4 konie  dobrze 
wym łaca ,  a  dwmkonna za 270 rs., chociaż dzia ła  trochę  s ła ­
b ie j,  daje ziarno nic a  nic nie przecinane.

Sieczkarnia n iek łańska  i p łóczka do kartofli także 
w niczem nie ustępują  innym sieczkarniom i płóczce P an a

Ostrowskiego. Za to maszyny i narzędzia niekłańskie nie 
mogą poszczycić się czystem i mocnem odrobieniem. P an a  
Ostrowskiego fabryka pod tym względem stoi wyżej od nie­
biańskiej. Odrobienie machin ostatuićj s ta ranne,  ale w użyciu 
podlćga n ieraz wielu zarzutom. M łockarnia n. p. cz tć rokonna  
(385 rs.) dużo nie wymłaca, a  dwukonna (235 rs.) nietylko 
j e s t  za ciężka,  ale i ta k  urządzona ,  że pod s to łem , na  k tó ­
rym podaje się zboże pod bęben ,  odchodzi s łom a już  wymłó- 
cona, w skutek  czego spada bardzo wdele kłosów niewymłó- 
conych pod s tó ł  i z wychodzącą z pod bębna s łom ą miesza 
się i odrzuca na  stronę.

Zwrócimy tu  jeszcze uwagę na upowszechniający się zwy­
czaj nazywania wystawionych przedmiotów poprawnem i lub 
ulepszonemi wówczas, gdy tych ulepszeń lub popraw ek nie 
widać wcale. Na wystawie tegorocznej było wiele takich 
u l e p s z o n y c h  narzędzi i m aszyn, były ulepszone m łockar­
nie, poprawione arfy, poprzerab iane grab ie  H ow arda  i wiele 
innych. Ale byłyż tam w istocie jak ie  poprawki lub ule­
p szenia?  T rudno ich było dostrzedz. Była np. arfa ulepszona, 
zupełnie podobniusieńka do swej siostrzycy nieulepszonej; były 
grab ie  H ow arda  przerobione czy ulepszone, a cale to ule­
pszenie zasadzało  się na  te in , że gdy zęby w zwyczajnych 
grab iach  H ow arda  są  z żelaza lanego, w ulepszonych były 
z kutego. Bez wątpienia trw ałość  tych ostatnich je s t  większa, 
cóż kiedy za  to i ciężar na rzędzia  o wiele s ta ł  się większym, 
a  czy mniej wygięte zęby tak  wybornie grab ić  będ ą ,  ja k  pa ­
łąkowate  w g rab iach  n ieu lepszonych , o tein wątpimy.

Nie skończylibyśmy ta k  prędko, gdybyśmy chcieli li 
szczegółowo rozpisywać się o znacznej liczbie pługów, bron, 
exstyrpatorow, siewników i innych narzędzi ,  próbowanych lub 
n iepróbowanych n a  wystawie. P rzedmioty to znane i użyte­
czności już  doświadczonej. Chcemy tu  raczej zwrócić uwagę 
na kilka drobniejszych pomysłów, nęcących swą nowością. 
Do tak ich  zaliczamy k la tkę  do łapan ia  ja s trzęb i bardzo p rak ­
tyczną; łapkę  na  wilki na ponętę z p ro s iaka ,  mało znaną 
u nas ,  lubo w niek tórych  miejscach już  używaną z t ą  różnicą, 
że w miejsce ostrokołów b io rą  się p roste  tyki chróstem  
ub rane ;  dalej wyroby szczotkarskie  P an a  F e is ta  i z tego 
względu ważne, że przypominają o potrzebie zbierania szcze­
ciny, dziś najczęściej w gnój w rzucanćj; wóz kam ieniarek  
n izki,  z szćrokiemi ko łam i,  bardzo dobry do przewożenia 
szczególniej wielkich kamieni; piec P. Kulczyckiego zgrabny, 
mały i podobno bardzo opał oszczędzający; w końcu pomysł 
P. Kosickiego m łyna  wodnego, rodzaju turbiny, który, lubo 
prób nie wytrzymał z tego mianowicie powodu, że woda 
wchodząca z jednej s trony nie m ogła  w równej mierze wycho­
dzić d rugą  s troną  i,  wracając się, za lewała m łyn cały, wsze­
lako jako  pom ysł,  kto wie, czy po zaprowadzeniu stosownych 
zmian nie odda kiedyś przysługi.

Tyg. f 11 ust.
 — ---------------

O pasieniu koni  z iarnem łubinu.
L u b in ,  roślina przed k ilkunastu  laty  w nasze gospodar­

stwa wprowadzona, a od k ilku  la t  na  większe hodowana 
rozmiary, używaną byw ała  przeważnie dotychczas na  paszę dla 
owiec. W  la tach, w których zboże było tanie, a łubin drogi, 
m a ło  kto zastanaw ia ł  się nad tćm , czy z iarna łubinowego
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nie możnaby używać na obrok dla koni; w ostatnim  jednak 
czasie, gdy inne zboża podrożały, a ziarno łubinowe o po­
łowę prawie tańsze od żyta, z wielką, będzie dla każdego 
gospodarza korzyścią, jeśli choć w części będzie mógł ziai- 
nem łubinowem zastąpić inne drogie ziarno, które musi da­
wać koniom , osobliw ie, że łubin zawiera w swym składzie 
bardzo wiele tak  cennych dla gospodarza m ateryi azotowych, 
bo 3 4 ,5 % , czyli prawie trzy razy ty le , ile owies.

Koń roboczy, ważący 1000 fn t., potrzebuje dziennie, 
jak  nam to P. E . K. w 49 numerze Ziemianina z r. przeszł. 
w skazał, 10 fnt. ow sa, 10 fnt. siana i 6 fnt. słomy, która 
to  pasza zawiera:
org. su b s t.: azotu: części bezaz.: części drzewn : tłuszczu: 

20,3 2,15 11,23 6,0 0,9
lub iunćj paszy, któraby teżsame części składowe zawierała. 
Jeżeli zastąpim y 4 fnt. łubinu 10 fnt. ow sa, wypadnie nam: 
org. subst.: azotu: części bezaz.: części drzew u.: tłuszczu: 

16,91 2,53 6,95 5,98 0 ,6 ; _
mielibyśmy więc części azotowych dosyć, nawet więcćj, niż 
nam potrzeba, lecz mało części bezazotowych i tłuszczu. 
Dodatek 4 fnt. słomy łatwoby nam niedostające części bez- 
azotowe zastąp ił, nie wystarczającą zaś ilość tłuszczu mo­
żnaby funtem siemienia lnianego uzupełnić; dla ważnych 
jednakże niżej podanych przyczyn nie możemy w obroku ca­
łych 10 fnt. owsa zastąpić łubinem :

1) żołądka konia nie można przepełniać paszą wielkiej 
objętości, coby przez dodanie 4 fnt. słomy nastąpiło ;

2) konie niechętnie jedzą obrok z samego łub inu , potrze- 
bnćm jes t dodawanie cokolwiek innego ^z ia rn a , o ile 
możności pośrótowanego;

3) nie każde gospodarstwo posiada tak  wielką ilość siana, 
iżby przez cały rok po 10 fnt. dziennie na konia dawać 
można.

Mając powyższe uwagi na względzie, trzeba będzie do­
brać paszę taką, któraby niedogodności te  usunęła, a zawie­
ra ła  potrzebne części składowe, jakie do dobrego wyżywienia 
konia są konieczne. Gospodarz w różny sposób paszę do­
bierać może, w każdym razie jednakże o ile możności powi­
nien się do miejscowości zastósować.

Podaję tu  dla przykładu paszę, oraz części składowe 
tćj paszy, jaką konie robocze w Bieślinie przez cały prawie 
rok  1867 dostawały:

org . s u b s t.:  a z o tu :  części bezaz. : części d rz e w n .: t łu s z c z u :

4 fnt. łubinu: 3,28 1,38 1,32 0,58 0,24

5 „ owsa: 4,13 0,60 3,02 0,51 0,30

6 ,  siana: 4,77 0,49 2,49 1,80 0,12

8 ,  słomy: 6,60 0,12 2,26 4,22 0,10
razem 18,78 2,59 9,09 7,11 0,76.

Paszę tę jedzą konie dobrze, są zdrowe i równie silne, 
jak  były wtenczas, kiedy obrok z innego jadły  ziarna; po­
nieważ jednakże łubin zawiera bardzo wiele goryczy, koniom 
niem iłćj, potrzebnćm  jes t oddalenie tejże choć w części*)

*) N eu e  L a n d w ir th sc h a f tl ic h e  Z e itu n g  w ro c z n ik u  z ro k u  1865, s tr .  

3 7 0 , p o d a je  rob ione  p róby  p rzez  a p te k a rz a  T a u b n e ra  w c e lu  o d łą c ze n ia  g o ­
ry c z y  z z i a r n  łu b in o w y c h : z c z te rec h  ró w n y ch  części p o śró to w a n eg o  z ia rn a  
łu b in o w eg o  n a la n o :  p ie rw szą , p o d w ó jn ą  ilo śc ią  c iepłó j w ody  c z y s tó j; d ru g ą , 
ta k ą ż  ilo śc ią  c iep łej w ody, w k tó ró j ’/ «  c z ^  'v a g i z ia rn a  rozpuszczono  
s o d y ; trz e c ią , ta k ą ż  ilo śc ią  w ody  c ie p le j ,  do k tó re j d o dano  1 40 częsc k w a su  
s ia rc z a n e g o ; c z w a rtą  c zy s tą  o k o w itą . W szy stk ie  c z te ry  częśc i m oczono

i przysposobienie ziarna, aby konie łatwo pogryźć je  mogły. 
Postępowanie w tćj mierze w Bieślinie je s t następujące: 
przeznaczoną ilość ziarna dla koni na 24 godzin parzy się 
w dużem naczyniu, najlepićj w beczce, podwójną ilością 
wrzącćj wody; po kilku godzinach spuszcza się woda ta  
dziurką wywierconą przy dnie beczki, a nalewa się czystą 
zimną wodą i moczy się ziarno w ten sposób przez 24 go­
dzin; po upływie tego czasu miękkie zupełnie ziarno, z k tó ­
rego dużo odeszło goryczy, gniecie się w umyślnie na ten 
cel zrobionym małym gniotowniku*) i miesza się z resztą 
obroku. Połowę siana dostają konie porzniętą na sieczkę 
z obrokiem, drugą zaś połowę zadaje się na noc. Konie, nie 
zwyczajne obroku z łubinem, w początku niechętnie go jedzą, 
należy je  przeto powoli do paszy tćj przyzwyczajać, t. j. za­
cząwszy dawać bardzo m ałą ilość, stopniowo do coraz więk­
szej przechodzić, dopóki dobrze jeść nie będą.

O ile tańszą je s t pasza z łubinem od paszy składającćj 
się z 10 fnt. s iana, 6 fnt. słomy i 10 fnt. owsa lub innego 
zboża stósunkowćj ilości, pokaże nam następuy obrachunek:

1. 10 fnt. ow sa, licząc po 1 tal. 10 sgr.
50 fn t., k o s z t u j e  8 sgr.

10 fnt. siana, licząc po 25 sgr. 100 fnt., 2 , 6  fen.
6 fnt. słomy, licząc po 7 tal. kopę
1200 f n t . ,  1 » — ,

Razem 11 sgr. 6 fen.
2. 4 fnt. łubinu, licząc po 1 tal. 15 sgr.

90 fnt., k o sz tu je ............................................. 2 sgr.
5 ,  owsa, jak  wyżćj, kosztuje . . 4 ,
6 „ siana , „ ,  , . . . 1 , 6  fen.
8 „ słomy, ,  ,  ,  . . ■ 1 ,  5 „

Razem 8 sgr. 11 fen.
Pasza z łubinem pozwala nam oszczędzać dziennie na 

koniu 2 sgr. 7 fen., co na 20 koni przez 10 miesięcy uczyni 
516 tal. 20 sgr.

Tadeusz Śniegocki.

Stowarzyszenia mleczarskie.

Jak  czytamy w „Journ. d’agric. prat.* z r. 1867, str. 210, 
wywóz m asła i sćra z Ameryki północnej do Anglii coraz 
większe przyjmuje rozmiary. Nie podlega wątpliwości, że po­
stęp ten zawdzięcza Ameryka stowarzyszeniom mlćczarskim, 
zawiązanym na wzór szwajcarskich. Wiadomo, że w Alpach 
właściciele oddają krowy swoje pod dozór wspólnego mlćcza- 
rza czyli, jak go w Szwajcaryi zowią, senna; otóż senu taki

p rzez  6  g o d z in ;  n a s tę p n ie  p ły n y  z la n o , a  o p ło k aw szy  z ia rn o , w ysuszono  je ,  
P rzy  p róbow an iu  n a  ję z y k u  p o k a za ło  się» że  z z ia rn a  w c zy ste j w odzie  
m oczonego  n a jm n ie j ,  z z ia rn a  zaś m oczonego  w  w odzie z k w asem  s ia rc z a -  
n y m  najw ięcej odeszło  goryczy . P o w tó rzo n e  te sa m e  p róby  z g o rą c ą  w odą  
p o k a z a ły ,  że g o rą c a  w oda  w ie le  g o ry czy  w y c ią g a ,  je d n a k ż e  n ie  z u p e łn ie ,  
g o rą c a  zaś  w oda  z p rzy m ieszk ą  k w a su  s ia rcza n eg o  z u p e łn ie  g o rycz  z z ia rn a  

łub inow ego  oddziela.
*) G n io tow n ik  te n  s k ła d a  się z dw ócli k ó łek  z ę b a ty c h ,  ż e la z n y c h , 

l a n y c h ,  i z dw óch w ałków  to cz o n y ch  z tw ard eg o  d rzew a  i u m ieszczo n y ch  
w  d rew n ian e j ram ie . K a żd y  k o ło d z ie j w a łk i ta k ie  w y to c zy , a  z ręczn y  k o ­

w a l g n io to w n ik  ta k i  zestaw ić  p o tra fi.
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pasie krowy w górach , póki pora ku tem u służy, i zarazem 
doi je, mleko zaś p rzerab ia na masło i sćr w wystawionych 
na ten cel szałasach, zowiących się Sennhutten. Zimą i w ogóle 
tam , gdzie krowy nie wychodzą w góry na letnie pastw isko, 
każdy dogląda i doi swoją krowę w domu, mlćko zaś oddaje 
mieszkającemu w miejscu mleczarzowi. Ten wyrabia ser i ma­
sło z calćj masy produkowanego przez stowarzyszenie mleka, 
prowadzi naturalnie ścisły rachunek, zapisuje każdego członka 
udział i stosownie do ilości oddanego sobie m leka rozdziela 
sćr i m asło między producentów.

Podobne stowarzyszenia mleczarskie zawiązali w półno­
cnej Ameryce emigranci szwajcarscy, i to nasamprzód w No­
wym Y orku, zkąd, gdy rezu lta t odpowiedział oczekiwaniu, 
rozszerzyły się dalej. W roku 1865 ogłosiło Stowarzyszenie 
Mleczarzy A m erykańskich pierwsze sprawozdanie roczne, zkąd 
przekonać się m ożna, że liczy już 300 m leczarń, przerabia­
jących mleko od 130,000 krów. Ponieważ wywóz szczególnie 
na Anglią je s t obliczony, dla tego wyrabiają tam przedewszy- 
stkiem sery najczęścićj w Anglii poszukiwane, a podług tego, 
co powszechnie utrzym ują, sery te w wielu względach nie 
ustępują angielskim.

Otóż warto zastanowić się nad tćm , czy podobne stowa­
rzyszenia nie dałyby się i u nas zawiązać. Niewątpliwie tam, 
gdzie korzystniej je s t mleko spieniężać, n. p. w pobliżu wię­
kszych lub mniejszych m iast, stowarzyszenia m leczarskie nie 
są potrzebne. Tu raczej wartoby pomyślić nad zaprowadze­
niem wspólnćj odstawy m leka, każdy bowiem widzi, że te 
codzienne przechadzki naszych kobiet do m iasta celem spie­
niężenia małćj ilości mlćka m arnują za wiele czasu. Są je­
dnakże i u nas okolice, gdzie głównie sćr i masło przynoszą
zyski, i tu właśnie stowarzyszenia mlćczarskie mają racyą
bytu. Komu wiadomo, jak  stosunkowo szczupłą je s t produkcya 
m lćka w naszych gospodarstwach, ten przyzna, że tylko
spółka producentów może dostarczyć dostatecznej ilości mleka
do wyrabiania d o b r e g o  m asła i d o b r e g o  sćra. Tylko 
z s ł o d k i ć j  śmietany, a co więcej z s ł o d k i e g o  mlćka 
można wyrabiać masło w całem znaczeuiu tego wyrazu; gdzie 
zaś, jak  to zazwyczaj u nas się dzieje, co dzień zbierają po 
trosze śmietanę i czekają z robieniem m asła aż do zebrania się 
większćj ilości, gdzie zatóm robią masło z kwasnćj, a nieraz 
spleśniałćj śmietany, tam  mimo wszelkich przypraw i przy- 
mieszań szafranu, marchwi i t. p. otrzymuje się niesmaczną 
m asę, którćj nieraz przełknąć nie można.

Zupełnie tak  rzecz się ma ze serem. Wydajemy dużo 
pieniędzy na zagraniczne sery; wielka część tego grosza, wy­
chodzącego za granicę, mogłaby bezpiecznie zostać w kieszeni 
naszych gospodarzy, wiedzmy bowiem, że dobroć sera nie 
zależy tyle od wybornej paszy i stosownie do tego od do­
brego m lćka, ile od znajomości i zręczności fabrykanta.

ZBumas orientalis.

W  zeszłym roku pisma rolnicze francuzkie wspominały 
z wielką pochwalą o nowćj roślinie pastewnćj dla bydła, 
przyswojonćj w Europie staraniem  profes. Stoeckhardta, dy­
rek to ra  Szkoły Rolniczej i Leśnćj w Tarandzie. Roślinie tej, 
zwanćj „Bunias orientalis* , dał Pan S toeckhardt rolnicze

nazwanie „Futterspinat* . Opisana i polecona przez uczonego 
m ęża, który tak  znakomite w naszym wieku oddał usługi, 
szerząc razem z prof. Liebigiem postępowe rolnictwo, zwróciła 
na siebie moją uwagę. Prof. S toeckhardt z uprzejmemi dla 
Towarzystwa Średzko-W rzesińsko-Gnieźnieńskiego oświadcze­
niami przysłał mi z Tarandu funt tegoż nasien ia , mającego 
wielkość nasienia buraczanego. Zasiałem  je w kwietniu prze­
szłego roku w rzędy na 4ch rozmaitych kaw ałkach roli:

1, na zupełnie nienamierzwiouyin, sapowatym piasku; wy­
padek był m ierny;

2, na torfiastćj, dobrze uprawućj i namierzwionćj ziemi; 
roślina bujnie ro sła ;

3, na piasku po miernym zbiorze kartofli; roślina średnio 
rosła ;

4 , na dobrze uprawnym i namićrzwionym; roślina równie 
bujnie rosła.

W miesiącu sićrpniu kazałem  oberwać liście, 10 lub 11 
z każdego krza, przechodzące łokieć długości, i paść nićm 
krowy, k tóre z chciwością je  jadły. W miesiącu październiku 
drugi raz podobny odrost spasłem inwentarzem. Na zimę ka­
załem rośliny z lekka przykryć liściami. Gdy po odrośnięciu 
liści w maju roślina wydała łodygę, wstrzymałem się z obry­
waniem liści. Łodyga wyrosła w czerwcu na 3 łokcie, kw itła 
blisko 2 miesiące. Gdy już w połowie nasienie było dojrzałe 
w sićrpniu , kazałem je  zerznąć i okruszyć na płachcie i ze­
brałem  go z niecałego funta wysićwu przeszło 100 fnt. W han­
dlu funt kosztuje 5 złp. R oślina, kwitnąc i wznosząc się w ło­
dygę, równie je s t pastew ną: od dołu robi zawsze wypusty 
liści i żyje równie po ścięciu łodygi, jakby jćj życie miało 
się jeszcze przedłużyć na rok przyszły.

Sądzę więc, że może być pożytecznym surogatem  pasie­
nia krów nietylko w m ałych, ale i większych gospodarstwach.

Aby się mogły próby powtórzyć, miałem zaszczyt ofiaro­
wać Towarzystwu Średzko-W rzesińsko-Gnieźnieńskiem u 3 fnt. 
nasienia tej rośliny, po funcie zaś dla każdego z kolegów, 
który zechce takowe powtórzyć na swojem polu, aby tym 
sposobem rozwinąć dalćj myśl uczonego profes. Stoeckhardta. 
Każdemu z towarzystw rolniczych w Wielkopolsce za zgłosze­
niem się również po funcie z mojego zbioru prześlę.

K. kar.uicki.

O uprawie kunsztownej w lasach w yso­
kopiennych, t. j. o siew ie i sadzeniu drze­
wek, a zarazem i o przyczynach, dla któ­

rych takowe częstokroć się nie udaję.
(Rozpraw a, czy tana  na  posiedzeniu „Sekcyi Południowej W yd zia łu  Leśnego** 

dnia 23 października r. z. w Gostyniu).

X. TT w  a g i  w s t ę p n e .
W  leśnictwie naszem prywatnein nie można stanowić re­

guł generalnych', najmnićj zaś kierować się niemi przy upra­
wach leśnych. Stosunki miejscowe są u nas tak  rozmaite, 
środki pomocnicze, którem i leśnik przy uprawach rozporzą­
dzać może, tak  nierówne i niejednostajne, iż to, co w jednym 
lesie je s t odpowieduićm i racyonałaćm , w sąsiednim często 
już będzie zupełnie niestósownćm.
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Dwie są  t ru d n o śc i ,  nieznane zazwyczaj leśnikom  rządo­
wym, z k tó rem i przy uprawach mamy do walczenia: 

b rak  funduszów' potrzebnych i 
dostatecznych sił roboczych.

Porównawszy kosz ta  upraw  i nakładów  czynionych w roz­
maitych naszych lasach p rywatnych , a rządowych, (sprowa­
dzając je  wszędzie na  morgę,) dostrzeżemy nieraz  zadziwia­
jące  różnice i już z tąd  wnosić będziemy słuszn ie ,  że stan 
p ićrwszych mniej może być zadaw aln ia jącym , ja k  ostatnich. 
Zważywszy dale j ,  iż m am y okolice bogate  w miasteczka 
i osady, zaludnione p ro le ta ry a te m ,  k tóry  na  każde wezwanie 
i o każdćj porze ro k u  dostaw ia  po trzebną  ilość robo tn ika  
leśnego, w innych znów okolicach wsie rzadko  posiane n a ­
trafiamy, k tó rych  ludność sk łada  się z mniejszych właścicieli 
i gospodarzy, zajętych w czasie naszych upraw  leśnych pilną 
p ra c ą  na  własnym zagon ie ,  zrozumiemy, iż t u ,  aby równy^ 
ja k  w razie p ierwszym , osięgnąć sk u te k ,  robo tn ika  nieomal 
p rzep łacać ,  a tern samćm wydatek znacznie podwyższyć wy­
p a d a ;  je s t  to niedogodność, k tó ra  leśniczemu rządowemu 
mnićj się daje  we zn a k i ,  niż p ryw a tnem u , gdyż koszta ło ­
żone n a  upraw ę w lasach prywatnych  w żadnym nie stoją 
s tosunku  do nakładów  w lasach  rządowych; tam  właściciel 
baczy t ro sk l iw ie , aby leśniczy nie przekroczył miernego etatu , 
tu  zaś przedewszystkiem chodzi o wykonanie doskonałe pro- 
jektowanćj kultury , bez względu na  to, czy ona 1000, czy 
1500 tal.  kosztować będzie, czy robotn ika 50 lub 1 0 0 %  dro- 
żćj opłacać i z dalszych okolic sprow adzać będzie potrzeba.

Błędem  je s t  więc leśnictwo prywatne identyfikować z le­
śnictwem rządowem ; leśnictwo rządowe p ryw atnem u w arun ­
kowo tylko służyć może za wzór i za m ia rę ;  leśnik prywatny 
w' niejednem z innego stanowiska zapatryw ać się winien, j a k  
leśnik  rządowy; ślepo zaś i bezwarunkowo naś ladujący  wzory 
gospodarstwa rządowego nie z innego pow odu, j a k  tylko, że 
to lub owo dopełn ia  się w lasach rzą d o w y c h , wystawia sobie 
nie bardzo pochlebne świadectwo, że z tego, co przedsiębie­
r z e ,  nie umie sobie zdać sprawy. P rzy  s ta ły m ,  a miernym 
n. p. etacie n a  upraw y pożyteczniej i racyonalnićj będzie 
za pomocą tańszych sposobów rozleglejsze zagaić przestrze­
n ie ,  n iż ,  wysilając się w jednem miejscu n a  upraw ę zbyt 
in tenzyw ną, w innem zostawić połowę wyrębów odłogiem, 
odłogi t e  bowiem mnożą się i sum ują  z każdym  nas tępnym  
ro k iem , w progresyi umniejsza się także  i p rzy ros t  ogólny 
la su ,  a  powierzchnie odsłonięte wysuszają się coraz bardziej 
i t r a c ą  bezużytecznie zasoby pożywne, nagrom adzone d ługo­
le tnim spoczynkiem.

Oprócz tych dwóch szczegółowych przypadków, k tó re  
w leśnictwie naszem za najpowszechniejsze uważam i k tóre-  
bym  szczególnemu uwzględnieniu polecił , obliczyć się jeszcze 
w y p ad a ,  zanim się do dzieła p rzystąp i ,  z następującem i oko­
licznościami :
ocenić należy własności ziemi i położenia i w ybrać dla nićj 

gatunek drzewa najodpowiedniejszy.
W  kra ju  naszym, w k tórym  wyjątkowo tylko hodu ją  się 

lasy na  ziemiach lepszych, uwzględnić przed innemi wypada:
Sosnę ta k  zwyczajną, ja k  i aus tryacką; pierwsza zada- 

walnia się ziemią piaszczystą i nader  l ichą ,  d ru g a  wymaga 
ziemi cokolwiek świćżej, chociażby w składzie swym chemi­
cznym dosyć ubogiej; zbyteczna wilgoć równie jej szkodliwą, 
ja k  nadzwyczajna suchość ziemi.

W  różnych okolicach K sięstw a uw ażałem , iż sosna 
au s try a ck a  aż do wieku 30 ła t  w odpowiednich miejscowo­
ściach naszą zwyczajną sosnę wzrostem p rz e śc ig a , znosi 
większe zwarcie*), sku tk iem  czego ziemię znacznie ulepsza 
i wydaje drzewo w części żywiczne bardzo  b o ga te ,  zarówno 
cenione jako budulec i drzewo opałowe. B e rg ,  k tóry w oko­
licy W iednia uw ażał drzewostany sosny aus tryack ić j ,  u trzy­
m uje  (w Rocznikach Tarandz . t. VIII) ,  iż ona w późniejszym 
wieku traci ścisłe zw arc ie ,  wątpię je d n ak ż e ,  czy do tego 
s topn ia ,  co nasza sosna zwyczajna.

Z drzew iglastych zas ługu ją  prócz tego na uwagę naszą :  
świerk i modrzew’. Drzewa t e ,  jeżeli pozostałym z nich 
szczątkom i dawnym tradycyom  wiarę dać należy, ustąpiły  
obecnie z naszych lasów; istnieją podobno w k ra ju  naszym 
kościoły z drzewa modrzewiowego; w południowćj części 
Księstwa miesza się świćrk w drzewostany sosnowe, a nad 
żwirówką wiodącą z K ęp n a  do O strow a,  (jeżeli się nie mylę, 
w Antoninie,) oraz i w Baszkowskim lesie widziałem w roku  
18G5 świćrki 100— 140 letnie znakomitej miąższości.

Zważywszy rozpołożenie geograficzne św ierku ,  zajmują­
cego rozległe powierzchnie najbliższych nam północnych 
i południowych szerokości, nie widzę powodu, dla któregoby 
hodowanie tego drzewa zaniechać wypadało, tein więcej, że 
ono w niektórych razach i pod niejednym względem większe 
nam  korzyści obiecuje , niż hodowanie zwyczajnćj sosny.

Przym iotem  świerku jest,  że na  odpowiedniej ziemi znosi 
daleko większe zwarcie i w późniejszych okresach znaczniej­
szy okazuje p rzy ros t ,  niż sosna zwyczajna, a chociaż szybko 
wzrosłe drzewo świerkowe w dobroci ustępuje nabito-słojowej 
sośninie, to przewyżka w ilości sowicie wynagradza niedo­
s ta tk i  jakości m a te ry a łu ,  jeżeli tenże ina te rya ł  w budowli 
stosownie zużytkować zechcemy i potrafimy.

Nieostrożnie je s t  wróżyć i przepow iadać; zważywszy 
jednakże własności i przymioty drzew tych , przewidzieć nie 
trudno, iż przy dalszym postępie naszego leśnictwa świerk 
i sosna au s try a ck a  w niejednych miejscowościach wyprą na­
szą sosnę zwyczajną i ograniczą j ą  przeważnie na  ziemie 
podrzędnej żyzności. Świerk jednakże  wymaga znacznie le­
pszej miejscowości**), niż sosna ,  ziemi świeżej, piaszczystćj,  
zmieszanćj z g liną i p róchnicą;  sprzyja ją  mu nadzwyczajnie 
miejsca obfitujące w wilgoć pow ie trzną ,  jako  glin iaste  wy­
b rzeża jez ior  i strumieni.

Tego, co powiedziałem o św ierku i sośnie austryackićj,  
n ie chciałbym stosować do modrzewia i sosny W eym outha 
(P inus strobus). Widzimy powszechnie, iż w pierwszej m ło­
dości drzewa te  prześcigają sąsiednią, na  równej z niemi 
p iaszczysto-gliniastćj ziemi rosnącą  sosnę; co do sosny Wey- 
m outha  zbywa nam  jeszcze na doświadczeniu, co do modrze­
wia zaś wiemy, iż p rzy ro s t  jego n a  miejscowościach nie cał­
kiem mu sprzyjających szybko i to często już  na  początku 
drugiego okresu  u s ta je ;  wtenczasto porosty jego pień gęsto 
pokrywają ,  a  drzewo, złożone z tkank i  rzadkiej i n ietrwałćj, 
poczyna się barwić czerwonawo i szybkiemu ulega rozkładow i

*) W  l a s a c h  G ro d z is k ich ,  T rze b a w sk ic h  u w a ż a łe m  d rze w o stan y  sosny 
a u s t ry ack ić j  t a k  no rm a ln ie  z w a r t e  i t a k  p ię k n ie  wzrosłe,  iż n ie  w a h a łe m  się 
u p ra w ę  tej sosny  w la sa c h  K ó rn ic k ic h  przedsięwziąć n a  w ię k sz ą  skalę .

** )  M iejscowość  ( S ta n d o r t )  w  z n a c z e n iu  le śn iczem  s k ł a d a j ą :  z iem ia ,  
p o ło ż e n ie  i k l im a t  mie jscowy-
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czyli zmurszeniu. P rzyk ład  tego miałem w lasach Kórnickich 
n a  przestrzeni około 120 m ó rg ,  porosłych 30-letnim mo­
drzewiem.

Chcąc modrzew’ hodować, należy zbadać przedewszyst- 
kićm głębsze warstwy ziemi, czy są  świeże, stosunkowo uro­
dzajne , nie zbyt wilgotne lub iłowate. Gdyby nawet warunki 
pomyślnego wzrostu były dane ,  polecić można modrzew’ 
ty lko w gospodarstwie polączonem lub wysokopiennćm z nizką 
koleją.

Z drzew liściowych przedewszystkiem zasługuje na  uprawę:
Dąb, tak  szypułkowy, ja k  zwyczajny, zważmy bowiem, 

iż, —  posiadając w k raju  naszym jedyn ie  szczątki wysokich 
k las  wieku drzewa tego, młode zaś bardzo m iern ie ,  średuich 
k las  wieku wcale prawie nie mając rep rezen to w an y ch ,  — 
spodziewać się możemy czasu ,  w k tó rym  dębina bardzo po­
szukiw aną i bardzo drogo p łaconą  będzie. Wszyscy prawie 
leśnicy zgadzają się na to, iż dąb w gospodarstw ie  wysoko- 
piennćm hodować należy w zm ieszaniu  z innemi drzewami, 
j a k  buk iem , so sn ą ,  g ra b e m ,  wiązem i klonem.

D ąb  wymaga ziemi świeżćj,  sypkić j,  g łęboko idącćj 
złożonej z p iasku ,  gliny i nieco próchnicy.

W ażnćm  drzewem dla miejsc wilgotnych, jednakże  nie 
zakwaszonych je s t :

Olsza, —  tu  jednakże  dałbym w wielu razach pićrwszeń- 
stwo mało u nas  rozpowszechnionej olszy północnej czyi 
b iałej (alnus iucana) nad  olszą zwyczajną (ałnus glutinosa); 
j e s t  ona bowiem wytrwalszą na  p rzym rozki ,  niż o lsza  zwy^ 
czajna,  przyjmuje się ła tw ie j ,  puszcza silniejsze odrośle- 
drzewo jej szacowniejsze, a  w zrost zazwyczaj lepszy.

Buk wyjątkowo tylko p rzypada  pod ka tegoryą uprawy 
sz tuczne j ,  a w obec cen budulcu i drzewa porządkow ego) 
n ad e r  wysokich przy innych ga tunkach  drzewa, k tórego przy 
buczynie w większej ilości nigdy spieniężyć nie zdołamy, 
korzystniej będzie na odpowiedniśj ziemi mieszać go z dębem 
lub sosną ,  niż hodować w czystych d rzew ostanach; również I 
jes t  zadaniem k lo n u ,  wiązu, g rabu  tworzyć drzewostan  mie­
szany z innemi ga tunkam i; nie będę się więc obszernie roz­
wodził nad niemi i dodam tylko, że wymagają ziemi pia- 
szczysto-gliniaste j, a przedewszystkiem świeżej.

Pozostaje nam  jeszcze zastanowić się nad brzozą, drze­
wem zewsząd osławionem , we wszystkich lasach rządowych 
i wielu p ryw atnych  usilnie tęp ionem , i rozważyć, czy ono 
zasługuje  na ta k  bezwzględną exterminacyą. Nie myślę go 
bronić z uprzedzeniem , przyznaję ,  iż w wielu razach  je s t  
ono raczej niedogodnym chwastem, niż uprawnionym p roduk­
tem leśnym, lecz to nie wszędzie. Znajdu ją  się u nas miej­
scowości,  m ające ziemię suchą p iaszczystą ,  na  którój prócz 
akacy i ,  sosny, brzozy lub wierzby żadne inne drzewo wege­
tować nie m oże; miejsca tak ie  n ieraz  podlegają wylewom 
peryodycznym , skutkiem czego sosna choruje i nareszcie 
wysycha; po odpływie wody znów ziemia ta  zamienia się 
w bryłę p iasku suchego, na  której żaden inny ga tunek  drzewa, 
p rócz  powyższych, wyżywić się nie potrafi.  D la miejsc takich 
brzoza je s t  drzewem n ieocenionćm , gdyż znosi ona dłużej, 
niż so sna ,  peryodyczne wylewy i nas tępną  suszę.

Nie je s t  tu  mojem zadaniem mówić o drzewostanach  
mieszanych, tyle jednakże  nadm ienić m uszę ,  iż one ważną 
odgrywają rolę w ochronie la su ;  rozległe i czyste drzewo­
s tany  sosnowe narażone  są  ciągle na niebezpieczne pożary, |

k tórych ugasić nie podobna, jeżeli ogień się nie za trzym a 
na granicy drzew liściowych lub szerokich drogach. Często 
ziemia je s t  n ieprzydatna do uprawy szlachetniejszych drzew 
liściowych, tamto więc nasuw a się leśnikowi zadanie prze­
rżnąć zbyt rozległe, czyste zagajenia sosnowe pasam i brzeziny.

Oceniwszy główniejsze przymioty drzew leśnych w k ra ju  
n aszym , bądźto już  upowszechnionych, bądźto z korzyścią 
upowszechnić się dających, i wymieniwszy rodzaje  ziemi, na 
k tórych każde hodować wypada, przechodzę do szczegółowego 
opisu ich uprawy.

U praw a kunsztowna w lasach wysokopiennych dopełnia 
się albo wysićwem, albo sadzeniem hodowanych w tym celu 
wysadków.

Powszechnie uważają siów jako  metodę tańszą, a w b rak u  
robotn ika prędzej wiodącą do celu; zważywszy prócz tego, 
iż dobrze i w odpowiedniem miejscu dokonanym wysiewem 
tenżesam sku tek  się os ięga ,  co sadzeniem ; że prócz mniej­
szych kosztów uprawy zyskuje się w trzebieży większą ilość 
m aterya łu ,  należy mu wszędzie dawać pierwszeństwo t a m :

1) gdzie położenie miejsca sprzyja jące je s t  kiełkowaniu*) 
z i a r n a ;

2) gdzie plantacye wystawione są  na  uszkodzenia ze s trony 
zw ierzyny;

3) gdzie chwasty zbytecznie się nie krzewią.
N atom ias t sadzeniu należy się pierwszeństwo, gdzie prócz

warunków i okoliczności wręcz przeciwnych powyższym:
]) zamierza się użytkować ziemię równocześnie ja k o  las 

i pastwisko, (sadząc wysadki 8— 12' wysokie i zabezpie­
czając takowe kołkam i i cierniem naprzeciw zwierzętom 
dom ow ym );

2) gdzie ziarno przez p tak i nadzwyczaj wyzbierywanćm bywa;
3) gdzie ziemia przy powićrzchni je s t  suchą i nieurodzajną, 

w miernćj zaś g łębokości dostatecznie świćżą;
4) gdzie uprawiać się mające drzewo wymaga w młodości 

zasłony, ja k  n. p. b u k ,  jo d ła ;
5) gdzie wypełniać się m ają  halizny w zagajeniach niezu­

pe łnych ,  (u nas powstałych uajczęścićj z obsiewu n a ­
tura lnego) ;

6) gdzie, hodując drzewostan mieszany, umieszcza się wy­
sadki- tępiej rosnącego g a tu n k u ,  w dojrzalszym wieku 
pośród jednorocznych szybko dorastającego, (u  nas naj­
częściej dąb  pomiędzy sośn iną);

7) gdzie się m a hodować ga tu n ek  drzewa w k ra ju  jeszcze 
nie upowszechniony, z d rogiego nas ienia zagranicznego,

Różne są  sposoby sićwu i sadzenia, ich różnica zasadza 
się bądźto  na  odmiennem przysposobieniu ziemi pod zasiew, 
bądźto na odmiennem umieszczeniu (korzeni) sadzonek w ziemi.

Tak  przy siewie, ja k  przy  sadzeniu  uwaga i s ta ran ie  
ku ltyw atora  na  to zwrócone być powinny, aby fizyologiczne 
w aru n k i ,  pod k tórem i ziarno kie łkow ać, sadzonka zaś roz­
wijać się może, były  dane lub należycie w ypełnione; przy  
pierwszćm niepoślednią odgrywają ro lę :  ciepło, wilgoć i kwa- 
soród powietrzny; w mniejszej m ierze światło ; przy drugiem 
prócz ciepła, wilgoci i kwasorodu ważne są  d la rośliny świa­
tło, kw as węglowy pow ietrza  i pokarm y m ineralne  z ziemi.

*) N ie  sp rz y ja jąc e  k i e łk o w a n iu  z ia rn a  są  p ia s k i  s u c h e , s t a g u u j ą c a  
w o d a  , k t ó r a  o d b ie ra  z iemi z n a c z n ą  ilość  c iep ła  ( s k u tk ie m  ew aporac y i  wody 
i złego p rz e w o d n icz e n ia  c iep l ika) .
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Ze względów fizjologicznych w niejednych miejscowościach 

wypadnie zaniechać uprawy ulubionego gatunku drzew a, za­
stępując go innym , ze względów tychże odmiennie przyspo­
sabiać ziemię pod różne sposoby siewu i sadzenia, odmiennie 
pokrywać wysiane ziarno pokładam i ziemi nierównój grubości, 
dokładne ocenienie tychże i zastosowanie się do nich naj­
pewniejszą stanowi rękojm ią udania się kultury.

Przyzwoity stopień wilgoci, nazwany świeżością ziemi, 
przedewszystkiem ziarnu do kiełkow ania, młodej zaś roślinie 
do wzrostu dalszego je s t potrzebny, ztąd też zbyteczne wzru­
szenie lub spulchnienie, a następne wysuszenie ziemi prędzćj 
je s t szkodliwe roślinom leśnym , niż pom yślne; zauważył to 
najprzód uczony Buffon, a potw ićrdziły to liczne dostrzeżenia 
leśnicze. W yjątek w tym względzie stanowią mokre niziny, 
tu  bowiem ziem ia, pozbywając się nadpotrzebnej wilgoci, tćm 
samem już staje się do żywienia roślin więcej usposobioną. 
Ze względu na utrzym anie potrzebnćj wilgoci ziemi wymaga 
tępienie chwastów szczególnśj przezorności, leśnicy bowiem 
przep isu ją , aby na piaskach suchych starać się usilnie o utrzy­
manie wegetacyi nawet i chwastów, które dla ziemi tej two­
rzą  zasłonę utrzym ującą jćj wilgoć, podczas gdy na ziemi 
żyzniejszej, krzewiąc się zbytecznie, przygłuszają roślinki 
drzewne i zasługują z tego względu na bezwarunkowe niszczenie.

Przy tej sposobności nie mogę pominąć spostrzeżeń nad­
leśniczego Krohna*), wręcz przeciwnych powyższćj regule, 
nad którem i cokolwiek dłużej się zatrzym am , ponieważ w pi­
smach naszych leśniczych i rolniczych nigdzie wzmianki o nich 
nie napotykam .

K rohn uw ażał w roku 1857, pamiętnym niezwykłą po­
suchą, że wysadki sosnowe na piasku z wegetacyi obnażonym 
stosunkowo dobrze się przyjmowały, na piaskach zaś porosłych 
traw am i wysychały zazwyczaj. Spostrzeżenie to skłoniło go 
do wykopania 64 dołków próbnych, w których się okazało, 
iż piasek traw ą nieporosły, (który tutaj dla krótkości wyra­
żenia nazywać będziemy obnażonym,) wysychał tylko 6 do 8", 
podczas gdy piaski trawam i porosłe traciły wszelką wilgoć 
aż do głębokości 16 cali. Po deszjczu jednorazowym wsiąkała 
woda na piaskach obnażonych do 2", na porosłych zaś traw ą 
zaledwo do XU“ głębokości.

Krohn tłomaczy to zjawisko w sposób następujący: Pia­
sek obnażony tworzy płaską i równą powierzchnią, piasek 
zaś porosły traw ą podobnym jest powićrzchni chropowatćj, 
o którćj fizyka uczy, iż w skutek ewaporacyi więcćj traci 
w ilgoci, niż pićrwsza. D ruga przyczyna leży w transspiracyi 
sam ychże traw, k tóre głęboko idącemi korzeniami wciągają 
wilgoć ziemi i takow ą wyziewają w powietrze.

W edług tego objaśnienia pierwsza przyczyna polega na 
procesie czysto m echanicznym, druga zaś na fizyologicznym. 
N ie zapuszczając się w obszerną kry tykę, nadmieniam tutaj, 
iż ze stanowiska fizykalnego z autorem  zgodzić się nic można 
co do punktu pierwszego, pozostaje więc tylko przymiot fi- 
zyologiczny traw y: wyziewania pary wodnćj, którem u wysu­
szanie to piasków na karb zaliczyć wypada.

Dla praktyki obojętny pozostanie zresztą sposób tłom a-

*) Forstliche Blatter, poszył II, str. 133.

czenia przyczyny, ważniejszą niezawodnie sprawdzenie faktu 
dalszemi spostrzeżeniami, ponieważ ostatnie skłonićby nas 
mogło przy uprawie ziem piaszczystych do usilnego niszcze­
nia wszelkich traw, k tóre  według dotychczasowćj nauki za 
pożyteczne w tych miejscowościach uważamy.

Ratzeburg w dziele swojem „O chwastach leśnych* na 
str. 312 utrzymuje: iż wszystkie chwasty w odpowiednich 
miejscowościach są roślinami użytecznemi; według niego wrzos 
(Erica vulg.) jest dla świerku stanowczo szkodliwy, ponieważ 
tenże, rozścielając system płasko-idących korzeni, z tejżesa- 
mej warstwy pobićra swoje pożywienie, dla sosny zaś nader 
sprzyjający na miernej ziemi, udzielając jćj zasłony naprze­
ciw słońcu i nie żywiąc się z tejże warstwy, co ona.

Prócz powyższego zaliczają leśnicy pomiędzy chwasty 
niektóre z tćjżesamej fam ilii, jako to : Vaccinium myrtillus, 
(jagodę czernicę); Vaccinium vitis id aea , (borówkę); z roślin 
traw iastych: Aira flexuosa, (śmiałek pogięty); A ira canescens, 
Agrostis vulgaris, (mietlicę zwyczajną); Festuca rubra i Festuca 
glauca (kostrzewy); z roślin promienistych: Achillea millefo­
lium, (krwawnik); z paproci: P teris aquilina, (orlica); prócz 
tego rozmaite mchy i porosty.

Zbyt wczesne tępienie niektórych chwastów staje się czę­
sto bezużytecznern, gdyż wrzos, jagoda czernica, borówka 
i wszystkie mchy po usunięciu zasłony drzewnej giną same 
przez się, w miejscach więc takich, w którychby ogniem zni­
szczyć ich nie można, opóźnić się należy z uprawą, aż na sile 
wegetacyjnćj utracą. Inne znów chwasty, jak  paprocie i różne 
trawy, po odsłonięciu ziemi tćm silnićj krzewić się poczynają, 
a w miejscach takich nie można uprawy leśnćj rozpocząć za- 
dosyć wcześnie.

Szkodliwe chwasty niszczymy, zbićrając pokrywę ziemi, 
w którćj zapuszczają swe korzenie, i takową paląc na po­
piół, którym  użyźniamy miejsca dla roślin naszych przezna­
czone, lub tćż odwróciwszy darń stroną zewnętrzną na spód, 
uskuteczniamy ich rozkład i zapewniamy cień potrzebny są­
siedniej młodzieży. Tworzą się tu  trzy warstwy, z których każda 
w odmiennćm znajduje się położeniu; Henryk Cotta odróżnia:

1) wierzchnią pokrywę (Bodendecke);
2) warstwę nasieniową, w którćj ziarno kiełkuje (Saamenbette);
3) warstwę spodnią czyli korzeniową, w którą  młoda ro­

ślinka zapuszcza korzenie (W urzelraum).
W arstwę nasieniową tworzy ziemia bezpośrednio pod po­

krywą leżąca, bogata w roślinne pokarm y; tutaj wystrzegać 
się trzeba, szczególniej na ziemiach słabych, zbierać ją  razem 
z pokrywą; dokonawszy tego, usunęlibyśmy, praw da, nasiona 
szkodliwych chwastów, a odroślom ich z korzenia odjęlibyśmy 
wegetacyjną siłę , lecz równocześnie zniszczylibyśmy główne 
warunki pomyślnego wzrostu samychże roślin drzewnych; na 
ziemiach żyzniejszych natom iast zarodek i późniejsza roślina 
znajdują dostateczne pożywienie w warstwie korzeniowćj i tam 
to wskazaną (indicirt) nieraz jest potrzeba zebrania pokrywy 
do znaczniejszej głębokości, celem powstrzymania zbytecznego 
krzewienia się chwastów.

( D a l s z y  c iją g  n a s t ą p i ) .
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